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EMMA

Siedziałam w salonie i klikałam losowe przyciski na szarym, prostokątnym pilocie.

- Część Emma! – powiedział Brandon. – Idę do sklepu, idziesz ze mną?

- Tak, czemu nie! – podniosłam się z kanapy.

Ubrałam czarny płaszcz i wyszłam zamykając drzwi. Wzięłam też czerwony parasol, który leżał na klatce po przyjściu z pracy Brandona. Ponure schody były całe mokre, przez co wydawały się jeszcze smutniejsze. 

-Chyba dostanę awans – stwierdził chłopak.

Był moim najbliższym przyjacielem. Razem z nim i Martą mieszkaliśmy w średniej wielkości mieszkaniu. Do tego razem z Brandonem pracowaliśmy w tej samej firmie. Ja byłam wicedyrektorką a on informatykiem.

- To super! – ucieszyłam się.

Dotarliśmy do sklepu. Ja kupiłam dla siebie chipsy i mirindę. Mój przyjaciel wybrał sobie orzeszki i coca – colę. 

- Całość kosztuje 20 zł – sprzedawca klikał coś na kasie.

- Dobrze, proszę bardzo – położyłam pieniądze na ladę.

Droga powrotna nie trwała zbyt długo, bowiem zaczęło mocno padać. Biegliśmy ile sił w nogach śmiejąc się. Parasol przysłaniał nam mokry chodnik, przez co wpadliśmy na kogoś.

- Przepraszam bardzo – próbowałam powstrzymać się od śmiechu.

- Uważajcie lepiej - powiedział facet.

Zauważyłam  w jego ręce nóż, dlatego szybko klepnęłam ostrzegawczo Brandona i pobiegliśmy do domu.

- Cześć Marta – przywitałam się miło.

Marta była naszą współlokatorką. Wszyscy mieliśmy po 23 lata.

- Marta, jesteś tam?

Popatrzyliśmy na siebie zdziwieni. Gdzie ona mogła być? Chyba nie wyszła na dwór w taką pogodę?

Poszłam do łazienki, to co zobaczyłam było straszne. Zestresowana wybiegłam z pomieszczenia. Chwyciłam za telefon i wybrałam odpowiedni numer. Zdziwiony Brandon popatrzył na moją zapłakaną twarz i skierował się do łazienki, aby zobaczyć co tam takiego jest. Zamurowało go. Stanął nieruchomo w drzwiach. Ja w tym czasie odłożyłam niebieski telefon.

- Policja już jedzie – sięgnęłam po opakowanie chusteczek, z czego jedną z nich podałam koledze.

- To na pewno ten facet – powiedział Brandon siadając na kanapę.  – Ten z nożem.

- Teraz pozostaje nam tylko czekać, aż go zamkną w pudle – walnęłam pięścią w czarny stolik kawowy.

Policja i komisja dochodzeniowa przyjechali.

- Jak to się stało? – zapytał gruby mężczyzna, na którego mundur był z pewnością za mały.

- Nie było nas w domu – powiedział Brandon wskazując drzwi do łazienki – to tutaj.

- Kim była ta dziewczyna? – zadał pytanie chudy mężczyzna z notesem.

- Marta? – zapytałam wciskając przycisk do włączania małej lampki leżącej na drewnianym stoliku obok kanapy.

- Dziewczyna nazywała się Marta! – krzyknął do swoich kolegów z pracy.

Udzieliłam jeszcze kilku odpowiedzi na różne pytania. Brandon nie włączał się w rozmowę. Chodził nerwowo od lewej do prawej, jakby sam gubił się w swoich krokach.

Nagle ktoś zapukał do drzwi.

- Proszę – krzyknęłam przygotowując kawę dla pracujących.
- Cześć Emma… - powiedział znajomy, ale smutny głos – to ja, Tom.

- Kim jest Tom? – szepnął pracownik policji biorąc przygotowany już kubek kawy z mlekiem.

- Były chłopak Marty – odpowiedziałam podając mu łyżeczkę.

- Były? – zwrócił się do Toma.

- Tak, były. Pokłóciliśmy się….

- Czyli teoretycznie przyznajesz się do zbrodni? – zapytał podsłuchujący pracownik komisji dochodzeniowej.

- Nie! Ależ skąd! – krzyknął Tom.

- Każdy tak mówi – policjant odłożył kawę z mlekiem i zawołał kolegów.

Potem widzieliśmy tylko jak Toma zabierają na przesłuchanie.

- To na pewno on! – wykrzyknął gruby pracownik policji patrząc, jak jego koledzy zabierają chłopaka do radiowozu.

- Proszę pana – podszedł do niego Brandon – mamy jeszcze jednego podejrzanego.

- Że co?

- Tak, widzieliśmy  go chwilę przed powrotem do domu, około 16.

- Miał przy sobie nóż! – dopowiedziałam – przy wejściu na nasze osiedle Tatara!

- Sprawdzę kamery – policjant wykonał telefon – Halo? Przyślecie mi film z kamer przy wejściu na osiedle Tatara? Od godziny 15.30 do 16.30.
Chwilę potem wyjął swojego laptopa. Położył go na stolik kawowy i usiadł na szarej sofie. Sytuacja zainteresowała nawet Brandona, który dotychczas próbował sprawdzić czy światło świeci, gdy lodówka jest zamknięta. Policjant przewinął do momentu, gdzie wpadliśmy na „nożownika”.  Zatrzymał, wskazał na niego kursorem i zaśmiał się. Śmiał się tak głośno, że czworo ludzi z komisji dochodzeniowej wyjrzało zdziwionych z miejsca zbrodni.
- To Jack! – powiedział tłumiąc śmiech w różowej poduszce

- Jack?! Nie znam …

- To mój brat! Poprosiłem go, aby przyniósł nam nóż do pracy.

- Po co wam nóż w takiej robocie? – Brandon złapał się za głowę.

- Zamówiliśmy krwistego steka a w kuchni nie było żadnych sztućców…

Wątpliwości nie ulegało, że to on zamówił mięso. Widać było, że lubi się najeść.

- Macie już wybrany hotel? – zwróciła się do nas kobieta z komisji

- Jeszcze nie … - wstałam z sofy – jaki macie grafik pracy?

- Zbliża się 19, pracujemy tutaj do 21 od poniedziałku do piątku.
- Tom jest już po przesłuchaniu.

- Tak, ale założyliśmy mu bransoletkę gps

W hotelu nie było miejsc. Postanowiliśmy więc zamieszkać u mojej mamy…

Godzinę później

Spakowaliśmy 4 walizki ciuchów. Brandon włożył je do bagażnika jego czerwonego fiata. Droga trwała może z pół godziny. Musieliśmy wziąć zasłużony urlop. Dyrektor był dla nas łaskawy i zrozumiał sytuację. Rodzice mieszkali w Toruniu. Zawsze pachniało tam piernikami.

Niestety nawet nie rozmarzyłam się do końca o opuszczeniu głośnej Bydgoszczy, gdy zadzwonił telefon.

BRANDON

Do Emmy zadzwonił telefon. Rozłączyła się. Nie wiedziałem kto dzwonił, bo widziałem ją tylko kątem oka. Trzeba było skupić się na drodze. Dostała SMS. Przycisnęła palcem w ekran i kliknęła w róg telefonu. Domyśliłem się, że usunęła wiadomość.

- Kto napisał? – zapytałem wyłączając radio

- Nikt, nikt – dziewczyna ukryła sprzęt w torebkę.

Chwilę potem znów rozbrzmiał głos SMS. Emma wyjęła telefon.

- Wracamy do Bydgoszczy.

- Że co? Dlaczego? – zapytałem stając na poboczu.
- Wracamy do Bydgoszczy! Nie dociekaj! – krzyknęła.
Zdziwiło mnie jej zachowanie, lecz posłuchałem i zawróciłem. Dojechaliśmy na nasze osiedle Tatara. Przy drzwiach przywitała nas sąsiadka, pani Spark.
- Możecie zamieszkać u mnie dopóki sprawa się nie rozwikła – staruszka przytuliła a raczej ścisnęła ją mocno.

Pomyślałem, że to może ona zabiła Martę. Pistoletem, może nożem? Chce zabić teraz nas. Popatrzyłem na Emmę. Ona była bardziej spokojna.
- To bardzo miło z pani strony – odwzajemniła uścisk

Jak zwykle starsze panie wszystko wiedzą. Kto, gdzie i z kim przebywa. Weszliśmy do mieszkania, przywitała nas kobieta z komisji.

Pokazała nam karteczkę.

- To znaleźliśmy w jej kieszeni – pokazała jeszcze trochę wilgotny skrawek papieru – suszyliśmy go 20 minut.

Była tam groźba – „Uważaj, widzę cię”.

Rozpakowaliśmy walizki. Tylko w małą torbę podręczną spakowało się oddzielnie każde z nas.

- Jutro sprawdzimy kto zabił przez sprawdzenie odcisków palców – powiedziała na pożegnanie.

Pani Spark była elegancką kobietą i takie było też jej mieszkanie. Kolacja podana została o 20.30.

- Cukiereczki, ja już idę spać – wstała z drewnianego krzesła obitego w różowy materiał w kwiaty i zamknęła się w swojej sypialni.

Ja spałem na materacu, Emma zaś na kanapie.

NOC

Usłyszałem trzask, otworzyłem oczy. Ujrzałem wstającą z kanapy Emmę, wzięła ona klucze naszego mieszkania i wyszła nie zamykając drzwi. Postanowiłem sprawdzić gdzie idzie. Może zapomniała telefonu?

EMMA
Wstałam z kanapy i na szczęście nie obudziłam Brandona. Ubrałam bluzę, kapcie, wzięłam klucz i wyszłam. Otworzyłam mieszkanie, zapaliłam światło. Groźba leżała na blacie kuchennym. Odkręciłam kran. Woda zniszczyła karteczkę. Została tylko mokra papka. Wzięłam nóż, leżący koło Marty i wywaliłam go przez okno. Dobrze, że nikt się nie obudził podczas mojego wyjścia. Położyłam linę w wannie. Zgasiłam światło i wyszłam z domu. Niestety przy drzwiach spotkała mnie niespodzianka…. Policja… Szkoda, że nie wzięłam pistoletu…

- Co tu robisz koleżanko? Zapytał policjant potrząsając kajdankami. Ujrzałam w rogu byłego przyjaciela
- Marta popełniła samobójstwo – udawałam płacz…

- Ekhm…- policjant zakuł mnie w nie

Teraz pozostaje czekać na wyrok…

EPILOG

Wkrótce ustalono datę ostatecznej rozprawy. Emmę wyrzucono z pracy. Brandon spakował swoje rzeczy. Już miał zamknąć drzwi, ale coś nie dawało mu spokoju.

- Mam do ciebie pytanie – zwrócił się do płaczącej w poduszkę morderczyni – dlaczego to zrobiłaś?

- Marta to moja siostra…. A ja zmieniłam nazwisko – powiedziała.
- Jesteś jeszcze bardziej nienormalna

- Ona, ona mnie gnębiła…zabiłam ją w samoobronie!

- Jak to?

- Obrażała mnie, pisała groźby, bałam się jej…

- Tej niskiej Marty? – chłopak chwycił butelkę wody – niemożliwe…

- Mam dowody…- Emma wyjęła telefon i pokazała co pisała jej ofiara.
- Mogłaś ukraść jej telefon – Brandon nie dowierzał…

Ale po filmiku ukazującym jej prawdziwą stronę w końcu uwierzył. Marta groziła tam Emmie, że ją zabije.
- Jedziemy na policję! – sięgnął kluczyki z dna swojej kieszeni.

Dziewczyna po kilku przesłuchaniach została uniewinniona.

Dostała nową pracę a Brandon postanowił nie wyjeżdżać z domu.
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